
Nr. 530 Rok Lwów, piątek 13 listopada 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 W ierzy .
Z przesyłką peozt. w kraju i monarchii
miesięcz. 2 K. 5 0  k* j E -̂krct. ® ^
kwari. 7  K. 5 0  k. < wysyłką 9K . — k. 
rocznie 3 0  K. — Ł 5 P«c*tgw. 3 0  K. — h
W Niemczeefe: m i e s i ę c z n i e  4  kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron-
Zmian® pocztowego 40 hal*
Redakcya* Admiaistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inser&ty) zo 1 w ie m  po* 
titow y lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wieraz petitowy lub
jego miejsce 30 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hsL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t . p. wiadomości po 1 kor. *a wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 L z  przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. ■— Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy® 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 641, Adminiatracyi 740.

dawca: inżynier W A C ŁA W  W OLSKI. Redaktor naczelny: SŁYGMUWT WASIJUEWSILLn-

K a i  o n d a r z  l w o w s k i .
Piątek: 18 listopada.

Im io n a . Rz.-kat. Dzi ś :  Eugeniusza. J u t r o :  Se- 
rafioa ~~ Gr.-kat. D z i ś :  Stachyia: Jutro: 1 Noj. Kos. 
i &&&.. — Słow. D z i ś :  Wszerada. Jutro:  Wodzimira.

Wschód słońca 7*10, zachód 4*20.
Ł i T>ż - f is tw a . D z i ś  VIII. dzień Nowenny, w kościele 

OO. Jezuitów uroczyste nabożeństwo dziewięciodniowe ku 
czci św. Stanisława Kostki p a t r o n a  P o l s k i ,  a w szcze­
gólności p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y .  Rano o g. 10 msza św. 
z wy^f^^niem  przed cudownym ołtarzem świętego.

Wieczorem o 6 g. nabożeństwo przed ołtarzom świętego, 
w cią£u którego (około kwadrans na siódmą) rozpoczyna
się k a z a n i e .

Z e b r a n ia  i  *grom a«Szem ia. D ziś:  Nadzwyczaj- 
ne posiedzenie naukowe Towarz. lekarskiego w lokalu Tow.
0 g. 6 w. „Kółka filozoficznego" w „Czytelni akademic­
kiej" 0 7 w.

S z i ie la  n a u k  p o l i t y c z n y c h  (Kopernika 7, I. p.) 
D z i ś : .  Lr. 2, Próchnicki: „O uslroju państwowym Prus
1 Nie01*60" o godz. 8 w.

^ o ^ s z e c h u e  w y k ła d y  n n iw e r s y t e c K ic .  Dziś: 
Dr. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej** Długosza 1. 8,
0 g. 8 w.

^ o lw e r s y t c t  I n d o w y  im . A. J flic a tlc w icz a .
D z i ś o g. g w<:T)r. Legeżyński: „Istota chorób zakaźnych
1 desynfekcyi*.

R o z e a  i  b ib l io t e k i .  Zakład Narodowy im. O ss o ­
l ińsk ich .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt** muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (ohwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codzi0nnie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g, 9 do 12 i 0d 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w er sy tec k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. —> Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i ?oboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Rihfrp*fcka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) u l Trze? 
clugv *r vv środy i soboty od g. l l  do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. un. S ze w c z e n k i" .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Narodne-  
go Do mu  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g, 9 
de 12 i od 3 d0 6 w.

W y sta w y  S ta le . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
& alon s z tu k  p ię k n y c h  (p. Latoura) przy ulicy Trzecie­
go M®ja 1. 11 od godz. 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświe-v 
tleniu moktrycznem). Obecnie wystawa dzieł miłośników 
sztuki „Ziam0«. Wstęp 40 hal. Młodzież szkolna 20 h. — 
Miejska wystawa okazów p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  pL 
Halicki, doru niegdyś Biesiadeckich Wstęp wolny.

I* a ito ra m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy ^  parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za
opłatą.

F o to - p la s t iU o n .  Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 wieczór. Od 8 listopada do 14 listopada do widze­
nia „Wspaniała podróż do Kalifornii". Romantyczna dolina 
Josenitt0*. obfitująca w złoto góra Lierna-Neveda, wodospady 
Niagary i panorama głównych miast amerykańskich. — 
Wstęp 20 halerzy.
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Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego.j

• My z rozmaitych względów zamieszkamy 
w nneśoie, a Szuwarów potrzebuje silnej i dobrej 
ręki-- Zostań pan z nami panie Aleksandrze... I  pa­
nu będzie cieplej i dla szuwarowskieh dóbr lepiej 
i dia Bttńe..

Powiedziała... „i dla mnie!../4
— Odwiedziny Szuwarowa nie będą także ohło- 

d«e i smutne...
Powiedziała... „nie będą także chłodne i smu­

tne... pu
A  przytem spojrzała dawnym, dawnym wzro­

kiem. Głos jej był bardzo smutny i zdaje mi się, 
źe zlekka drżący...

^  tej chwili zabrzęczały dzwonki sanek przed 
domem. p rzyjechał Bolesław. I  znowu twarz jej 
miała wyraz odpychająco zimny... Znowu posąg mia­
łem Prz®̂  ®obą, a na twarzy posągu ryła się twarda 
zawziętość, a w oezach posągu błyskały próżno ha­
mowane wysiłkiem woli iskierki pogardy.

Ciężki d z ie^ .
Wciąż w uszach mi brzmiało — zostań z na­

mi ! Wciąż widziałetn jej oczy dawne, które mi serce 
'rwały... Wciąż poiłem się nutą bezbrzeżnego smutku, 
który brzmiał w jej ustaoh lekko drżących i z gło­
sami wewnętrznego buntu w piersi mojej wakzył.

Teatry. Teatr m iejsk i .  D z i ś  o godz. 7 wieczór: 
„Wróg ludu".

J u t r o  o g. 7 w.: „Walkirya".
T e a t r  l u d o w y .  D z i ś  o godz. 3.30 popoł.: „Dzia­

dy*: o g. 7 w.: „Trilby".

7L Rady miejskiej.
Nabożnie, bo zaproszeniem Rady miejskiej na 

uroczystość kościelną św. Stanisława Kostki rozpo­
częło się wczorajszo posiedzenie Rady miejskiej, 
po zagajeniu go przez prez. M a ł a c h o w s k i e g o ,
0 godzinie pół do 8  wieczorem.

Trąby magistrackie.
Na wstępie r. M a k ó w  i cz  w interpelacyi do 

prezydyum domagał się, aby instrumentów po „Har- 
monii“, znajdujących się w przechowaniu w magi­
stracie, udzielono Stowarzyszeniu robotników budo­
wlanych „Ogniwo*, które organizuje w łonie swo- 
jem kapelę.

Przeciw drożyźnie.
Echo narzekań, tak powszechnych we Lwo­

wie, na drożyznę odezwało się w interpelacyach 
r. R i e d l a .

Zapytywał on przedewszystkiem dlaczego spra­
wy podatku od piwa niema na porządku dziennym?

Prez. M a ł a c h o w s k i :  Ja  przypominam, że 
sama Rada miejska postanowiła tę sprawę, jako 
niedość przygotowaną odesłać do sekcyi. Sekcya już 
się tą sprawą zajmowała i ja  postawię ją na po­
rządku dziennym najbliższego posiedzenia.

R. R i e d l :  No! tak, ta k i Ja  wiem o tem! 
Chodzi mi tylko, abyśmy się nie spóźnili, tak jak 
onego czasu z podatkiem od biletów kolejowych, 
który naprowadził rząd,/ choć myśmy go zaprowa­
dzić mieli.

Dalej powołując się na przykład Rady miasta 
Wiednia, ten sam radny zażądał wystąpienia prze­
ciw nagłemu podrożeniu nafty, przeciw podrożeniu 
mięsa, przeciw złej mierze przy sprzedawaniu drze­
wa opałowego i nieprzestrzeganiu przepisów hygie- 
nicznych przy sporządzaniu pieczywa.

Nakoniec mówca rad był wiedzieć, dlaczego 
mimo przyrzeczeń nowego namiestnika sprawa miej­
skiej Kasy oszczędności nie postąpiła?

Prez. M a ł a c h o w s k i  w odpowiedzi za­
pewniał, że m agistrat ju ż poczynił kroki przeciw 
lichw ie drzew nej, co do ostatniej zaś sprawy to 
m ówca ośw iadczył, że namiestnik dopiero we środę 
powrócił do Lwowa, nie miał więc jeszcze czy su 
zajmowania się sprawą miejskiej Kasy oszczędności. 

Brak stenografa.
Nastąpiła sprawa drobna, świadcząca jednak 

wymownie o zaśniedziałym systemie „kaparzenia" 
nawet pod względem zewnętrznego sposobu w pro-

Przemogłem się jednakie.
Zdecydowałem podle uciec, nie widząc jej wię- 

oej> ^0 jeszcze jedeu seans takiej namowy i kto wie... 
Nikczemnie słaby jestem... Tak... Bajecznie olbrzymi
1 bajecznie podły egoizm tam gdzieś na samem dnie 
mojej istoty leży...

7. Luty.
Decydująca rozmowa z Tarnobrzeskim.
— Nie przeciągaj, Olku, struny! prosił Gra- 

bowicz. Nawet w tak trudnych warunkach, jak na­
sze, można dużo dobrego robió... Zostaw to... Może 
później uda się sprzedaż Mogilnicy przeprowadzić.

Tak... Ale głód nie czeka.
Zresztą fałszem się duszę... Te ustawiczne kom­

promisy do snu kołyszą.... Jeszcze krok i wygodna 
drzemka na miękkich puchach... konieczności.

Dośó!... Stanowczo dośó mam tego...
Jestem po raz ostatni w poważnym i zarazem 

kobieco-miękkim gabinecie władzy naczelnej.
Tarnobrzeski wypieszczone swoje dłonie deli­

katnie opiera na moich ramionach, spokojnie patrzy 
mi prosto w oczy, a potem mówi...

— Pan, panie Aleksandrze, wymagasz od nas | 
rzeczy niemoźebnych.

Ja  również patrzę mu prosto w oczy i z ró­
wnym spokojem odpowiadam...

— Wiem o tem.
— Pań wiesz o tem?... dziwi się Tarno­

brzeski.
Skinąłem głową.
—  Pan wiesz o tem? — powtórzył.

wadzeniu spraw miejskich. Mianowicie zabrał głos 
r. dr. P a w l e w s k i  uia sprostowania pomyłki, 
która powstała stąd, że Rada miasta Lwowa nie 
zdobyła się jeszcze na jedynie europejski sposób 
spisywania protokołu przez stenografa. Oto w spra­
wie wypłaty przedsiębiorcy p. Podhorodecldemu reszty 
rachunku za przesklepienie Pełtwi, pokazało się, 
że inaczej brzmiał wniosek referenta i uchwała Ra­
dy, inaczej odpowiedni ustęp protokołu, a jeszcze 
inaczej zanotowano uchwałę na akcie, tak, że p. 
Podhorodecki zamiast należących się mu 15.000 kor., 
otrzymał tylko 9.000 kor. Po stwierdzeniu, jak 
brzmiała uchwała, pomyłkę tę sprostowano. 

Stragany na placu Krakowskim.
Zaraz pierwszy punkt porządku dziennego: 

„Sprawa straganów na placu Krakowskim", refero­
wana przez r. S ta  c h ie  w ic z a, wywołała dość 
niespodziewanie bardzo ożywioną dyskusyę i dość 
zrozumiałą, a wielce energiczną kłakę na galery), 
ilekroć „na dole" padły słowa, które przypadały do 
gustu reprezentantom straganiarzy, zgromadzonym 
„na górze".

Wnioski referenta opiewały:
1) Przywrócić na wyasfaltowanej części placu 

Krakowskiego obok bazaru, targ na środki spo­
żywcze o 67 straganach (dwóch kioskach), wedle 
projektu, sporządzonego przez miejski urząd ta r­
gowy.

2) W celu zapewnienia przyzwoitego i jednoli­
tego wyglądu targu winny być wszystkie stragany 
zakupione przez gminę i odstępowane przekupniom 
na straty.

3) Stragany mają być usuwane codziennie, 
a przepisy i taryfa obowiązywać jak na innych 
targach.

4) Na sporządzenie straganów w liczbie 56 
przyzwoli reprezentacya zaliczkowo z kasy miejskiej 
pieniędzy i w tym celu uchwali kredyt dodatkowy 
na rok 1903.

5) Zezwolić na ustawienie dwóch jednakowych 
kiosków na rogach placu i wynająć jeden na sprze­
daż cukierków i lalek z pierników, drugi do sprze­
daży owoców po cenach taryfowych.

Przemawiali w tej sprawie rr. S t  a c h i e w i c z, 
B ard a s z, Re w a k o w i c z, M a k o w i c z, C z a r n e ­
c ki ,  R i e d l ,  wieepr. M i c h a l s k i  i B i u m e n- 
f e l d ,  poczem wnioski referenta uchwalono z po­
prawką r. Makowicza — co wywołało ponowne 
oklaski na galeryi — aby stragany na placu Kra­
kowskim otwarte były do godziny 4  popołudniu, nie 
do 2, jak wnosił referent.

Hejże na bojków!
Ten sam referent przedstawił sprawę „petycyi

drobnych handlarzy w sprawie stanowisk", a właści-
— —ran ima II I.III JIBIAUIŁI tiippatamŁjjuu i .■■iMMa m M M M M M .M.i I i

— Owoc smutnego, panie pełnomocniku, do­
świadczenia... Tak, ja wiem o tem i dla tego obo­
jętnie traktowałem paromiesięczne znęcanie się za­
rządu nad moją pracą... Niestety ja  dziś o tej nie- 
możebności wiem dokładnie i dla tego pozwalam so­
bie zupełnie szczerze ściskać dłoń pańską... Pan nie 
jesteś człowiekiem złej woli, ja  uważam pana za 
człowieka uczciwego.

Zaśmiał się nerwowo i powtórzył...
— Względnie uczciwego!...
— Tak... Pan jesteś człowiekiem, który losowi 

„bolące kawałki" wykrada. Pan z Grabowiczem 
uważacie, że zadanie uczciwego człowieka polega 
właśnie na kradzieży „bolących kawałków" i na lo­
kowaniu ich w szpitalikach.

— A pan radbyś do całości wbrew rozsądkowi 
i logice się dostać?!... szydzi Tarnobrzeski.

— A ja  wbrew rozsądkowi i logice pragnę do 
całości się dostać... odpowiadam sucho.

— Karłem pan jesteś.
— I  karły potrafia...
— Co?
Spojrzałem mu prosto w oczy i oczy spuścił 

ku ziemi.
— W  swoim czasie, panie Tadeuszu, razem 

z ojcem^moim i wyście tego wyrazu za przechwałkę 
nie uważali. Fortuny wasze od tego pękły... A dziś...

— Zamilcz pan... wycedził przez zęby.
Blady był, usta mu drżały, wyraz zmęczenia 

i zgrzybiałości przemknął po starannie podtrzymywa­
nej kosmetykami twarzy.

C. d. n.
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Wie sporu konkurencyjnego pomiędzy straganiarzami 
chrześcijańskimi i żydowskimi zarówno, a bojkami. 
Straganiarce mianowicie, jako swojscy czują się po­
krzywdzeni przez „obcych” bojków. którym zarzu­
cają nielegalną konkurencyę i podbijanie cen na sta­
nowisku do niemożliwej wysokości. Odbyła się w tej 
sprawie nawet specyałna ankieta. W tej krucyacie 
przeciw „bojkom” wzięły udział także komisye Ra­
dy miejskiej, a p. S t a c łi i e w r*e z jako referent 
sekcyi II. IV. i komisyi targowej przedstawił wnio­
ski, postanawiające rozpisanie iicytacyi na 17 ważniej­
szych stanowisk, zarezerwowanie rynku wyłącznie 
dla straganiarzy z wykluczeniem bojków, którzy 
maja,, być „dopuszczeni14 do udziału w Iicytacyi na 
miejsca w hali targowej; wózków obwożących owoce 
po mieście ma być 80, tj. 40 chrześcijańskich, a 40 
żydowskich, wózki zaś te mogą się zatrzymywać na 
jednem miejscu najwyżei 10 do 15 minut itp.

Przeciw uchwaleniu tych wniosków natychmiast 
zaprotestował dr. P a w I e w s k i, który, mimo nie­
przyzwoitych wrzasków galery i, wyraził zdziwienie, 
że się każe tak nagle Radzie rozstrzygać o szeregu 
bardzo zawiłych wniosków i stawać w interesie je­
dnej kategoryi przekupniów przeciw kategoryi dru­
giej (bojki) a na szkodę zarówno funduszów gminy, 
która z placowego ma niemałe dochody, jak przede- 
wszystkiem na szkodę publiczności konsumującej.

Po przemowach rr. d o n a s z a  i R e w a k o- 
w i c z a Rada m. przychyliła się do propozycyi pre­
zydenta dr. M si ł a. c h o w s k i e  go, aby te wnioski 
odlitografować, rozesłać radnym i w tym celu spra­
wę całą odroczyć do najbliższego posiedzenia.

Uchwałę tę galerya, wypełniona przez straga­
niarzy, przyjęła bardzo nieprzychylnie. Poczęto wo­
łać: „Będziemy strajkowaćI”, ale ta groźba .wywarła 
tylko humorystyczne wrażenie: na takim strajku tyl­
ko sowicieby zarobił obóz przeciwny t. j. bojki, zo­
stawszy na placu bez konkurencyi!...

Około godziny pół do 9 p. prezydent oświad­
czył, że na zyczenie grona radnych zarządza posie­
dzenie tajne, które przeciągnęło się znacznie dłużej 
uiźli posiedzenie jawne.

Było publiczną tajemnicą dzięki „Słowu pol­
skiemu'1 co będzie przedmiotem tych poufnych obrad.

Befraudacya w magistracie.
Mianowicie na tajnem posiedzeniu, r. L e- 

w i c k i  przedstawił sprawę defraudacyi, popełnionej 
w magistracie przez sekretarza p. Dziubińskiego. 
Defraudacya ta  dosięgła kwoty 14.600 kor. z czego 
rodzina p. Dziubińskiego pokryła 6.000 koron, przy­
rzekając pokrycie także reszty. Później jednakże 
cofnęia to przyrzeczenie. Pomimo to referent imie­
niem sekcyi skarbowej wniósł, aby po za wydale­
niem winnego urzędnika, nie oddawać sprawy do 
prokuratoryi, ale przeprowadzić „sanacyę* w nadziei, 
że rodzinę się skłoni do wyrównania całego nie­
doboru.

Całego „odmętuK poglądów i zapatrywań, jakie 
się wyłoniły podczas niemal trzygodzinnej dyskusyi 
niepodobna powtórzyć. Przytoczymy niektóre tylko 
poglądy, zaczynając od głowy.

A więc prez. dr. M a ł a c h o w s k i  oświadczył, 
że zwołał posiedzenie, aby zapytać Radę, co ma 
z tym fantem robić, na co mu odpowiedziano, że 
prezydent powinien to sam wiedzieć i jeżeli zbrodnię 
spostrzeże nie powinien szukać pokrywki w uchwale 
Rady. W tym duchu za bezwzględnem oddaniem 
sprawy prokuratoryi byli rr. Ch oło  d e c-ki, dr. 
P a w 1 e w s k i, dr. B y k, dr. D z i w i ń s k i.

Radca magistratu p. H o b g a r s k i ,  który 
przedstawił cały stan sprawy na podstawie aktów 
i dokumentów, zgłosił imieniem radców magistratu 
gotowość złożenia, na pokrycie reszty zdefraudowa- 
nej kwoty, policę asekuracyjną p. Dziubińskiego 
i opłacanie jej.

Bardzo oryginalny pogląd wyraził dr. L o e- 
w e n s t  e i n , który był zdania, że jako pośrednio 
winni, defraudacyę powinni pokryć p. prezydent mia­
sta i Rada miejska, w każdym jednak razie jeszcze 
oryginalniejszym był r. M o k r z y c k i ,  który sądził, 
że miasto powinno przeboleć stratę, a w żaden spo­
sób nie ścigać „nieszczęśliwego44.

Dr. A s z k e n a z e  radził, iż w tuszowanie 
sprawy niema się co bawić, a już na żaden sposób 
niepodobna żądać, aby gmina do swej własnej stra­
ty jeszcze dopłacała. W obecnym bowiem stanie 
rzeczy, gmina traci 5000 kor. i 3000 kor. w wa­
dy ach licytacyjnych, które natychmiast trzeba zwró­
cić. Trzeba, więc podjąć pertraktacye z rodzina, aby 
przynajmniej te 3000 pokryła.

Ostatecznie, już późno w noc uchwalono nastę­
pujące wnioski:

1) Przyjmuje się do wiadomości zasuspendowa- 
nie sekretarza magistratu, p. Dziubińskiego;

2) uchwala się zaliczkowo kredyt dodatkowy 
3000 kor. na zwrot zdefraudowanych przez p. Dziu­
bińskiego wadyów licytacyjnych;

3) pozatem decyzyę w niniejszej sprawie odra­
cza się na razie.

Rozognieni, poirytowani, rozeszli się po tej 
uchwale radni, tak, źe do dalszych uchwał na taj­
nem posiedzeniu, garstka ich ledwo pozostała.

Mord przy ulicy Kościuszki.
Ostatni dzień rozprawy, wyrok, były dostate­

czną „atrakcyą" dla żądnej wrażeń części publiczno­

ści lwowskiej, to też sala rozpraw była wczoraj je­
szcze bardziej zatłoczoną, niż dnia poprzedniego.
0  g. 4 80 udzielił przewodniczący głosu obrońcy Ra­
dziewicza dr. Leserowi, aby dokończył swej obrony, 
przerwanej w przedpołudniowej rozprawie. Obrońca 
Radziewicza starał się na podstawie naprowadzonych 
podczas rozprawy dowodów — wykazać niewinność 
swego klienta.

Od pierwszej chwili, gdy doszła go wieść o 
morderstwie, uabrał przekonania, że Radziewicz padł 
ofiarą fatalnej pomyłki. Tak wytrawni mordercy, jak 
Wierzchołek i Czerwony, nie potrzebowali wtajemni­
czać w swe plany człowieka tak ograniczonego — 
jak Radziewicz, Wierzchołek nie potrzebował ża­
dnych wskazówek, gdyż sam znał rozkład pomie­
szkania, wiedział, gdzie stoi kasa itp. Oskarżenie 
Radziowicza opiera się na zeznaniach Wierzchołka, 
ale co przekonuje nas, że Wierzchołek mówi pra­
wdę: Z przebiegu rozprawy mogli sędziowie przy­
sięgli nabrać przekonania, że Radziewicz nic nie 
wiedział o zamiarze morderców, wobec tego więc 
obrońca prosił o zaprzeczenie pytania V.

Następnie zabrał głos przewodniczący rozpra­
wy radca S z y m o n o w i e  i w przeszło godzinnem 
rśsumś streścił przebieg rozprawy, poczem udzielił 
przysięgłym wyjaśnień, tyczących się pytań.

Zanim przysięgli udali się na naradę, zabrał 
głos dr. Solański, żądając dosłownego wpisania do 
protokołu pewnych ustępów z przemówienia przewo­
dniczącego, odnoszących się do prawnego pouczenia 
sędziów przysięgłych, jako sprzecznych z przepisami 
ustawy.

Podobne żądanie postawił dr. S z e l i g a *  Prze­
wodniczący czyni zadość tym żądaniom, poczem sę­
dziowie przysięgli? w których skład wchodzili pp .: 
Kwasik, Elster, Strzelczuk, Schofer, Ostrużko, Mus- 
sil, Karkowski, Lokuciejowski, Popowicz, Brandstad- 
ter, Pollak i Misiewicz, udali się na naradę, wzią­
wszy ze sobą wszystkie dokumenty, tyczące się 
rozprawy.

Podczas gdy sędziowie przysięgli naradzali się, 
publiczność, nie opuszczając gorącej sali — aby nie 
stracić zajętego miejsca półgłosem dysputowała 
na temat mającego zapaść werdyktu. Po godzinie 
z sali obrad odezwał się dzwonek — na sali po­
wstała cisza, wszyscy myśleli, że już zapadł wer­
dykt. Tymcżasem „ordynans* Bryś oznajmia prze­
wodniczącemu, że sędziowie przysięgli proszą go do 
siebie, celem porozumienia się z nim. Po chwili wy­
chodzi r. Szymonowicz z ławą przysięgłych i oznaj­
mia, że przysięgli na piśmie domagają się dodatko­
wego pytania co do Radziewicza w kierunku §. 2 1 2 . 
Przewodniczący otworzył rozprawę,, a zwierzchnik 
ławy przysięgłych p. Mussil jeszcze raz ustnie żą­
danie to powtórzyły

Prokurator Zakrzewski przychylił się do tego 
wniosku. Sprzeciwił się jednak temu dr. Leser i żą­
dał w takim razie otvvarcia na nowo rozprawy, ewen­
tualnie odesłania aktów napowrót do sędziego śled­
czego. Mimoto, trybunał po naradzie uczynił zadość 
żądaniu Sędziów przysięgłych i postawił następujące 
XI. pytanie dodatkowe, na wypadek zaprzeczenia 
pytania V. głównego:

Czy oskarżony Ludwik Radziewicz winien jest, 
że we Lwowie w nocy na ^6 czerwca 1903 złośli­
wie zaniedbał przeszkodzić Józefowi Czerwenemu 
recte Słupeckiemu i Józefowi Wierzchołkowi w speł­
nieniu przez nich czynów zbrodniczych na osobach
1 mieniu Amalii Oranżowej i Ryfki Spinnerównej, 
chociaż mógł to uczynić bez narażenia na niebez­
pieczeństwo ̂ siebie saniego, lub członków rodziny.

I  znów sędziowie przysięgli udali się na 
naradę.

Po pół godzinie wyszli sędziowie, a gdy zajęli 
swe miejsca, powstał zwierzchnik ławy p. Mussil 
i wypowiedziawszy z w y k ł ą . formułę „sędziowie przy­
sięgli pod przysięgą i wedle sumienia, wydali nastę­
pujący werdykt” — odczytał wynik głosowania.

(Pytania podaliśmy we wczorajszym porannym 
numerze).

Pytania I. i II. tycs^c® winy Czerwenego, 
sędziowie przysięgli potwierdzili l l £{głosami z wy­
łączeniem ustępów od słów „lub też”, aż do końca, 
a jednym głosem bez wyłączenia powyższych 
ustępów. .

Pytania główne r ii. i IV., tyczące się winy 
Józefa Wierzchołka, sędziowie przysięgli potwier­
dzili 11 głosami, 55 °I)Uszczeniem ustępów od słów 
„lub też* do końca-

V. pytanie główne, tyczące się współwiny Ra­
dziewicza w morderstwie, sędziowie przysięgli za­
przeczyli 12  głosami.

D alsze pytania, odnoszące się do kradzieży 
popełnionych przez Wierzchołka, potwierdzili sędzio­
wie jednogłośnie.

Pytanie XI. dodatkowe, czy Radziewicz złośli­
wie zaniedbał przeszkodzić w popełnieniu zbrodni, 
sędziowie przysięgli 8  głosami potwierdzili, a 4 za­
przeczyli.

Podczas odczytywania tego werdyktu, oskarżo­
nych nie było na sali.

Po odczytaniu wprowadzono oskarżonych na 
salę i tu protokolant Mięsówicz odczytał im werdykt 
sędziów przysięgłych.

Zabrał głos prokurator i zażądał ukarania 
Czerwenego za zbrodnię z §§ 134 i 135 u. k. i wy- 
miatu kary wedle § 136 u. k., co do Wierzchołka 
zaś zasądzenia za zbrodnię z §§ 134, 135, za zbro­
dnię kradzieży z §§ 171 i 176 i wymiaru kary z §

136 u. k., a co do Radziewicza zasądzenia za zbro­
dnię z § 212 i wymiaru kary z § 213 u. k.

Teraz kolejno zabierali głos obrońcy, podno­
sząc okoliczności łagodzące winę swych klientów, a 
dr. Solański prosił o polecenie Wierzchołka łasce 
monarszej.

Trybunał udał się na naradę.
Tymczasem publiczność zaczęła tłumnie pchać 

się do oskarżonych, chcąc zbadać, jakie wrażenie 
wywrze na skazanych odczytanie wyroku. Ten tłum- 
ny napływ publiczności — któremu nie zdołali prze­
szkodzić dozorcy, zwiększyło jeszcze odezwanie się 
Radziewicza. Oto powstawszy, z płaczem zwrócił 
się do Wierzchołka, wołając: „człowiecze, Bogiem 
się świadczę żem nie winien, dlaczego mnie gubisz, 
powiedz prawdę, czym z tobą kiedy rozmawiał”. 
Wierzchołek ani drgnął, nawet nie popatrzył na pła­
czącego.

Po półgodzinnych naradach trybunał wyszedł, 
aby odczytać wyrok. Tłum zbity otoczył oskarżonych, 
patrząc im w oczy,

Przewodniczący głosem zmęczonym, w którym 
przebijało się wzruszenie, powtórzył jeszcze raz wer­
dykt sędziów przysięgłych i paragrafy ustawy kar­
nej, zastosowane do zasądzenia i ogłosił następujący 
w yrok:

Józefa Wierzchołka z a s ą d z a  s i ę  n a  k a r ę  
ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e  n a s z u b i e -  
n i cy.

Józefa Czerwenego recte Słupeckiego z a s ą ­
d z a  s i ę  n a  k a r ę  20 l e t n i e g o  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  o b o s t r z o n e g o  p o s t e m  co m i e ­
s i ą c  i c i e m n i c ą  z t w a r d e m  ł o ż e m  p r z e z  
24 g o d z i n  co r o k u  w d n i u  15 c z e r w c a  
a Ludwika Radziewicza z a s ą d z a  s i ę  n a  k a r ę  
4 m i e s i ę c z n e g o  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  o b ­
o s t r z o n e g o  p o s t e m  co 14 dni .

Przy odczyty waniu wyroku na Radziewicza, głośny 
szmer przebiegł po sali.

Podczas odczytania wyroku twarze Wierzchoł­
ka i Czerwenego ani nie drgnęły, — nie było wi­
dać żadnej oznaki żalu lub skruchy, jeden Radzie­
wicz tylko zapłakał.

Teraz przewodniczący, po umotywowaniu wy­
roku, zapytywał kolejno oskarżonych, czy przyjmują, 
wyrok. Wierzchołek oświadczył, że wnosi zażalenie 
nieważności, Czerweny żądał 3 dni do namysłu, 
a obrońca Radziewicza prosił o odroczenie kary dla 
swego klienta, zastrzegając dla niego również 3 dni 
do namysłu,

Dodać należy, że Czerweny wedle kodeksu au- 
stryackiego nie mógł być skazany na karę śmierci, 
gdyż nie ukończył jeszcze w chwili popełnienia czy­
nu 20 roku życia.

T ą f  u3vi

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 12 listopada b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
W mm.

Tempe­
ratura

C.
I \A7ł n •fu Opad 

w 24 g.
(g.2pp)

Temperatura1 yy iatr
i Naj­

wyższa
Naj­

niższa

17 rano 
12 popoł. 
19 wiecz.

730*8
731-6
734*3

+  '2-4 
-j- 2-9  
-1- 1-9

s w 4
s w 4

s s w 3 )« + 00 ó - f  0-6

U w aga: Pochmurno, deszcz i śn ieg kilka
krotnie.

P r o g n o z a  na  d z i ś :  Znaczne zaohmnrzenie,
opady.

— Ks. arcybiskup Teodorowicz wyjechał do 
Wiednia na konferenoyę biskupów.

— Wczorajszy wieczór w Związku nau­
kowo - literackim zebrał liczne grono słuchaczów. 
Prof. dr. Tadeusz Pini w ygłosił wykład o społecznych  
poglądach Zygmunta Krasińskiego. Prelegent przyto­
czył dla charakterystyki szereg danych z pism poety, 
świadczących, że Krasiński nie był poetą jednego sta­
nu, jak powszechnie się go nam przedstawia, był bowiem  
poetą na wskróś narodowym. W jego poglądach spo­
łecznych spotkać można niekonsekweneye, dające się 
wytłum aczyć zmiennością uczuciową poety, oraz tą 
ciekawą stroną psychiki, że jako człowiek prywatuy i 
pisarz nie zaw sze godził się  z sobą. W ożywionej 
dyskusyi brali udział prof. Piotr Chmielowski, dr. Mo- 
raczewski, dr. Jarecki, Irzykow ski, Kawęcki i inni.

— W Stow. pryw. n a u c z y c ie le k  i urzędni­
czek odbędzie się w sobotę 14 bm. o godzinie 7*30 
wieczór zebranie, na którern p. dr. S. Perłmutter prze- 
prowadzi ankietę w sprawie położenia prywatnych nau­
czycielek i urzędniczek.

—  N a  pogorzelców rękodzielników w Zło­
czowie złożyły lw ow skie Stowarzyszenia przemysłowe 
320 kor. za pośrednictwem Izby rękodzielniczej, która 
wysłała tę kwotę na ręce tam tejszego burmistrza, ce­
lem wręczenia właściwym  korporacyom do rozdziału.

— Próba „Lwowskiego chóru akademic­
kiego0 z utworów przezuaczouych na raut Czytelni 
akademickiej odbędzie się  wyjątkowo w sali IV. Uni­
wersytetu dziś, w piątek o g. 7 wieczorem.

Walne zgromadzenie To w. rygorozan- 
tów odbędzie się w sobotę 14 bm. o godzinie 7 w ie­
czorem w sali „Jad Charuzim” przy ulicy Bernsteina 
z następującym porządkiem dziennym: Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. Sprawozda­
nie ustępującego wydziału. Wnioski wydziału. Wnioski 
i interpelaoye. Wybór nowego wydziału.
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. »Kółko filologiczne“ odbędzie sw e IV po­
siedzenie w niedzielę, dnia 15 bm. o godzinie 10 rano 
W sali instytutu archeologicznego z następującym po­
rządkiem dziennym: Odczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzenia. Interpretacya kol. Halbreieha: Lukiana 
„Nekrikoi dialogoi“ IV. i IV. Odczyt kol. St. W iśniew­
skiego p. t. „Budowle Peryklesa w Atenach*.

—  Fabryka wagonów w  Sanoku. Wczoraj 
obradowała pod przewodnictwem dyr. Zgórskiogo —  
w zastępstwie prezesa hr. Tadeusza Dzieduszyckiego —  
Rada nadzorcza Towarzystwa akcyjnego „Fabryki wa­
gonów w Sanoku*. Na posiedzeniu tem zaznaczouo 
znacznie pomyślniejszy rozwój fabryki w roku ubie­
głym i postanowiono walnemu zgromadzeniu, które się 
odbędzie 17 bm. zaproponować rozdzielenie dywiden­
dy w wysokości 7 proc. Przez dwa lata fabryka nie 
płaciła żadnej dywidendy.

Zaznaczono rówuież wczoraj, że rok przyszły za­
powiada się niemniej pomyślnie dla fabryki sanockiej, 
na który wpłynęło już teraz zamówień na przeszło 2 
biliony koron.

Nakoniec Rada nadzorcza postanowiła zająć się 
budową domków robotniczych dla pracowników fabryki 
w Sanoku.

—  Sterylizator w rzeźni miejskiej, który, 
jak już donosiliśmy, postanowiono zakupić, dokonywać 
będzie oczyszczania m ięsa z wągrowatych wieprzów

pomocą przegotowywauia w parze, przez co mięso 
Wągrowate staje się  dla zdrowia nieszkodliwe. W po­
przedniej notatce wyraziliśm y obawę, że mięso takie 
dostawać się będzie do masarni, owoż komisya rze- 
rzeźuiana rozpatrzyła tę sprawę i poczyniła zarządze- 
°ia zapobiegawcze. Mianowicie m ięso ze sterylizatora 
sprzedawać się będzie tylko w pewne dnie tygodnia 
2 wykluczeniem  restauracyj i masarni, a sprzedawać 
się będzie wprost najbiedniejszej ludności, po znacznie 
niższych cenach.

— Nowy współpracownik „Biła44. R edaseya  
0rganu pajdokratów ruskich mobilizuje się nie na 
żarty wzmacniając sw e siły nadwątlone widocznie 
w ostatniej gim nazyaloo-secesyjuej kampanii. Objawem

mobilizacyi jest wczorajszy debiut nowego współ­
pracownika „Dila*, który wystąpił ze wstępnym arty­
kułem o 5Jprześladowauiu* Rusiuów i żydów w tarno- 
polskiem seminaryum nauczy cielskiem , a którego re- 
dakcya „Diła44 zarekomendowała swym  czytelnikom, 
jako „ j e d n e g o  z w y b i t n i e j s z y c h  p r z e w ó d c ó w  
s y o n i s t y c a n e g o  r u c h u “. Dla ścisłości dodać na­
leży, że sam artykuł szanownego syonisty nie różni 
się uiezem od wszystkich innych artykułów „Diła4*, i 
śe cała jego wartość polega jedynie na — syoui- 
styczuie uświadomionej rasie autora...

—  Niepomogło kłamstwo. Sprytny złodziej
 ̂rozoraj, amator b©zj>łatnych noclegów, 

k toryokrSdal swych gospodarzy, podał “wczoraj “w po- 
licyi, iż zwie się Mojżesz Leifer i jest kupcem. Wy­
pierał 3ię nawet jeszcze wtedy sw ego prawdziwego 
nazwiska, gdy okazano jego fotografię , wyjętą z albumu 
policyjuego. lecz mamy obecnie w policyi wzorowo 
urządzone biuro antropometryczne, w którem najdokła­
dniej rozpoznano w schwytanym  kupcu notowanego 
złodzieja, Berisza Dalta z Waręża, mającego zabronio­
ny pobyt we Lwowie. Dalt tak długo wypierał się  
swego nazwiska póki nie udowodniono mu pomiarami 
1 bliznami ua piersiach i karku identyczności z foto­
grafią. Bezczelny złodziej ciężko odpokutuje sw e wy- 
^§Py gościnue we Lwowie, dziś bowiem zgłosiło się  
jeszcze kilku poszkodowanych, u których nocował i 
poznało go jako sprawcę kradzieży.

Telegramy „Słowa Polskiego."
Z Węgier.

Budapeszt. (TBK.). W Sejmie załatwiono 
Wszystkie 37 spraw o wydanie posłów sądom, od- 
P°^iediiio do wniosków komisyi. Przystąpiono do 
dalszej dyskusyi nad programem rządu. Przemawiał 
P* Kaas (z stronnictwa ludowego).

Budapeszt. (Teł. wł.). Wniosek Stefana hr. 
Tiszy, aby już dziś wziąć pod obrady kontyngent 
Rekrutów, wywołał odrazu najzacieklejszy wybuch 
obstrukcyi. Opozycya postanowiła zwalczać hr. Ti- 
8zę jeszcze ostrzej, aniżeli onego czasu zwalczała 
hr. Khuena. Opozycya uważa, że Tisza działa wręcz 
Według rozkazu danego mu z Wiednia, gdyż zamiast 
płatw ie najpierw prowizoryum budżetowe, chce 
•^ziąć pod obrady kontyngent rekrutów. Ten pośpiech 
Prezesa ministrów co do rekrutów dowodzi, że koła 
Wojskowe chcą koniecznie jeszcze przed dniem 1 sty­
cznia 1904 otrzymać nowy kontyngent, aby uniknąć 
Powołania do służby rezerwy uzupełniającej i rezer-

8t*w pierwszej kategoryi. 
nlow ^ u d a P eSZ*- (Teł. wł.). Redaktor „Pesti Na- 
fvm wczoraj rozmowę z br. Dezyderym Banf- 
założv* sprawie Partyi, którą Banffy chce obecnie 
i ofi Br. Banffy potwierdził wszystkie pogłoski 
się że założenie nowego stronnictwa stało
czało obe^ZUośc .̂* ^ owe stronnictwo będzie zwal- 
<57cyprys ^ny gabinet, ponieważ gabinet ten nie jest 
że jego aarońowym. Dlatego też br. Banffy sądzi, 
H7mniP £r0g^am * stronnictwo znajdą powszechne
BaiiffyJeo-o nSl** paóstwie> Z owych Przygotowań 
tan hr t>;0-7q ■ ,Wnosió, że prezes gabinetu, Ste-
ho J  T ' " letbawem rozwiąże Izbę i rozpisze
chce «iP °r f̂ • KCłl nowych wyborów br. Banffyskorzystać, aby utworzyć własny partyę i na

czele tej partyi wejść do Izby poselskiej, co umo­
żliwi mu odegranie ponownie wybitnej roli poli­
tycznej.

Budapeszt. (TBK.) Po blisko dwugodzinnej 
mowie Kaasa zabrał głos wśród wielkiej wrzawy na 
lewicy prezydent gabinetu hr. Tisza i uczynił wnio­
sek, aby ze względu na ważność sprawy i ze wzglę­
du na to, iż szkoda czasu na bezcelową dyskusyę 
nad programem rządu, postawiono na porządku dzien­
nym obrad ustawę o kontyngencie rekruta. Nad spra­
wą tą  wyłania się dyskusya, na której powstaje 
wielka burza.

Na żądanie 20 posłów prezydent zarządził po­
siedzenie tajne.

Zabiera nastęgnie głos p. Lengyel i oświadcza, 
iż będzie mówił dwie godziny.

Posiedzenie trwa dalej.
B u d a p e s z t. (TBK) Poseł Papp przemawiał 

od godz. 10 do 12. Ponieważ nikt więce' nie żądał 
głosu, zamknięto posiedzenie tajue i po przerwie 5 
minutowej otwarto posiedzenie jawne.

Godz. 1 w noc;; posiedzenie trwa dalej.

Proces hr. Kwileckiej.
B e rlin . (TBK.). Przesłuchany podczas wczo­

rajszej rozprawy jako rzeczoznawca prof. B r u c k ­
n e r ,  oświadcza, iż jest możliwem, że osobą, która 
w Krakowie w hotelu Centralnym zapisała się jako 
Bonczkowska, była Andruszewska, gdyż jest z do­
mu Tomaszewską, herbu Bończa, ale podnosi, że 
podobne wnioskowanie jest nieprawdopodobne, gdyż 
według tej samej metody ktoś, kto ma w herbie 
kozicę, mógłby się nazwać Kozicki.

Budowniczy M a n k i e w i c z z Warszawy ze­
znaje, że Heehełski groził mu, iż gdyby niekorzy­
stnie zeznawał, to on (Heehełski) opowie o świadku 
rozmaite jego sprawki.

Proboszcz ks. J a s k ó l s k i  stwierdza, iż Kno- 
ska i Chwiałkowska oskarżone w procesie o krzy­
woprzysięstwo są bardzo uczciwemi kobietami.

Po przesłuchania kilku świadków, którzy ze­
znają, iż Ossowska mówiła im w r. 1897, że cho­
dzi do zamku, aby hrabinę masować, czemu Ossow­
ska zaprzecza, rozprawę odroczono.

Z w ołan ie  K o ła  po lsk ieg o .
Wiedeń. (Tel. wł.) Koło polskie zwołał pre­

zes Jaworski na poniedziałek 16 bm. na piątą go­
dzinę popołudniu.

„Z eitu w  s p ra w ie  p re ze sa  J a w o rsk ieg o .
W ied eń . (Tel. wł.). Dziennik „Die Zeit* za­

mieszcza pod tytułem „Polskie intrygi półurzędowe 
prasowe* artykuł poświęcony kampanii, którą parę 
dzienników inspirowanych galicyjskich podjęło prze­
ciwko „Słowu Polskiemu* w obronie eksceiencyi Ja ­
worskiego, w obronie jego przychylnej polityki dla 
obecnego gabinetu biurokratycznego. „Zeit44 przy­
pomina, że p. Jaworski celem uniknięcia krytyki 
nieprzyjemnej dla niego i dla obecnego prezesa mi­
nistrów, bez pożegnania wyjechał pośpiesznie ze 
Lwowa. Jakkolwiek opinia publiczna polska — jak 
zapewnia „Zeit“ — miała już sposobność oświadczyć 
się co do rozmaitych manewrów p. Jaworskiego, to 
jednak ten ostatni jego manewr, jako zbyt śmiały 
i bezceremonialny, wywołał u wielu dzienników sło­
wa surowej nagany. Klub autonomistów żądał kilka­
krotnie zwołania sejmowego Koła polskiego, celem 
zastanowienia się nad postawą delegacyi polskiej 
w Wiedniu odnośnie do rządu, dlatego też klub 
autonomistów potępia surowo najnowszy manewr 
p. Jaworskiego. Tylko przeciw formie wymierzonych 
przeciw prezesowi Jaworskiemu zarzutów, zastrzega 
się „Gazeta narodowa41, organ autonomistów. Tym­
czasem stańczycy nie wahali się owego zastrzeżenia 
„Gazety narodowej44 sfałszować w oddanych sobie 
dziennikach galicyjskich, nie wahali się użyć wprost 
kłamliwej wieści, że klub autonomistów pochwala 
politykę obecnego gabinetu. Stańczycy postarali się 
też o to, aby te ich fałsze dostały się do dzienni­
ków wiedeńskich. Oburzona takiem bezczelnem 'fał­
szerstwem „Gazeta narodowa44 wystąpiła z drugim 
artykułem, w którym piętnuje ostro kłamstwa pół- 
urzędowych dzienników polskich, a przedewszystkiem 
kłamstwa „Czasu44. „Gazeta narodowa44 potępia za­
sadę propagowaną przez stańczyków, aby Koło pol­
skie służyło każdemu rządowi. Wreszcie „Gazeta 
narodowa* twierdzi, że Sejm galicyjski potępił przez 
usta najważniejszych mówców system polityczny 
obecnego gabinetu jako szkodliwy dla państwa i Po­
laków.

A re sz to w a n ie  re d a k to ra .
Poznań. (Tel. wł.) Aresztowano wczoraj Mar­

cina Biedermaua, znanego redaktora tygodnika „Pra­
ca", pod zarzutem rozmaitych przekroczeń polity­
cznych.

O dczyt sze fa  s e k c y i Eocnera.
Berno Morawskie. (Tel. wł.) Szef sekcyi 

Exner wygłosił w morawskiem Zjednoczeniu przemy- 
słowem odczyt o doniosłości międzynarodowej wy­
stawy dla zastosowania spirytusu, która się odbędzie 
na wiosnę r. 1904 we Wiedniu. Obecni na odczycie 
namiestnik, generalieya i wielu dostojników.

Sccesya człon ka  tr y b u n a łu  sądow ego .
Paryż, (TBK.) Donoszą z Sables d^lonne** 

Trybunał zasądził kilka osób, które stawiały opór

władzom przy zamykaniu szkół kongregacyjnych, na 
małe kary i zezwolił zasądzonym na odroczenie ter­
minu rozpoczęcia kary. Gdy prezydent trybunału 
to ogłaszał, powstał członek trybunału, Feuaere i po­
wiedział, że wymierzone kary są stanowczo niedo­
stateczne a on wobec tego nie chce być nadal człon­
kiem trybunału. Feuder polecił protokolantowi zapi­
sać to oświadczenie do protokołu. Zajście to wy­
wołało wielkie wrażenie. Z kół rojalistycznych z a ­
powiedziano interpelacyę do ministra sprawiedliwości 
w tej sprawie.

Z w ołan ie  p a r la m e n tu  w łoskiego.
Rzym. (Tel. wł.) Prezes ministrów Giolitti 

miał wczoraj półgodzinną konferencyę z królem zu­
pełnie sam na sam. Po tej rozmowie wrócił Giolitti 
natychmiast do Rzymu. Giolitti zwoła parlament na 
dzień 24 listopada i zażąda od Izby wotum ufności,

Rzym. (Tel. wł.) Na wczorajszej audyencyi 
u króla, prezes gabinetu ^Giolitti przedstawi! mo­
narsze położenie polityczne i parlamentarne wobec 
wypadków ostatnich dni. Król wyraził przekonanie, 
że trudności dadzą się usunąć przez jednomyślne i 
rozważne postępowanie całego gabinetu. Król oświad­
czył w końcu, że nie ma powodu do jakiejkolwiek 
zmiany w dotychczasowej polityce.

A u s tr y a  i  B o sya  wobec T u rc y i.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Ambasadorowie 

austro-węgierski i rosyjski wezwali w energicznej 
nocie sułtana, aby bez zmiany przyjął wszystkie re­
formy wedle projektu zredagowanego w Miirzsteg. 
t. j. aby przyjął także kontrolę mocarstw nad wy­
konaniem tych reform*

S tan  zd ro w ia  cesa rza  W ilhelm a.
P o c z d a m . (TBK.) Dzisiejszy biuletyn: Cesarz 

zaniechał wczorajszej przechadzki z powodu silnego 
wiatru. Rana goi się normalnie. Ogólny stan trwałe 
dobry.

Choroba d ra  H a rtla .
Wiedeń. (TBK.) U ministra dra Hartla od­

było się dziś konsylium, w którem wziął udział prof. 
Neusser. Stan zdrowia pacyenta nieznacznie się ty l­
ko zmienił; temperatura podniosła się. Cesarz dowia­
dywał się o stanie zdrowia ministra.

S am obójstw o m in is tr a .
Neapol, (Tel. wł.) Wdowa po ministrze Ro- 

sano, który się onegdaj zastrzelił, dostała wczoraj 
ataku ap^plektycznego, W papierach po samobójcy 
znaleziona dokumenty, dowodzące, że Rosano padł 
ofiarą oszczerstwa a właściwym sprawcą całego zaj­
ścia był teść jego adwokat Ferri. Adwokat Ferri 
zażądał od socyalisty Pergamato zapłacenia 5000 fr. 
w celu usunięcia go z pod nadzoru policyjnego, pro­
wadząc zaś kancelaryę adwokacką wspólnie z Rosa- 
nem w Neapolu, użył na depeszy podpisu Rosano, 
co doprowadziło do rzucenia podejrzenia na Rosana, 
że on zażądał owych 5000 fr.

S tra jk  tk a c zy .
Lille. (TBK.) Fabrykanci w Armentieres od­

rzucili propozycyę oddania sprawy sądowi rozjemcze­
mu. Oświadczyli tylko gotowość wypłacenia robotni­
kom, w 7 dni po podjęciu pracy, sumy 300.000 fran­
ków, co się równa płacy za jeden tydzień, aby za­
dokumentować swą dobrą wolę. Fabrykanci obiecują 
dopiero w kwietniu rozpocząć rokowania co do 10 
godziunego dnia pracy.

S tra jk  g ó rn ik ó w  w  Czechach .
Pilzno. (Tel. wł.) W zachodnio czeskiem To­

warzystwie akcyjnem kopalnianem wybuchł strajk 
robotników. Żądają oni podwyższenia płacy.

P o ża r  w a g o n u  pocztow ego.
Petersburg;. (TBK.) Wagon pocztowy pocią­

gu idącego z Petersburga do Moskwy zapalił się 
w nocy z 10 na 11 bm. Szkoda, według obiegają­
cych pogłosek, wynosi s i e d r a  m i l i o n ó w  r u b l i .  
Pożar powstał wskutek zapalenia się pakietów, po­
chodzących z zagranicy. W wagonie było 437 pa­
kietów międzynarodowej poczty, worki z pieniądzmi 
i papiery wartościowe, które po części nie zostały 
uszkodzone.

P o ża r  o k rę tu .
Neapol. (Te!, wł.) Wczoraj rano wybuchł po­

żar na okręcie angielskim Seraphic, którego ładunek 
stanowiło 1270 ton konopi. Pożar trwał przez 6 go­
dzin, zanim zdołano go zlokalizować. Szkody wyrzą­
dzone przez pożar są ogromne.

W zlot balonem .
Paryż. (Tel. wł.) Lebaudy wzniósł się wczo­

raj o godzinie pół do 10-ej rano w Moisson swoim 
balonem do kierowania, a o godzinie 11  minut 40 
wylądował na placu koło wieży Eiffel w miejscu 
z góry wybranem.

N o w i k a rd y n a ło w ie .
Rzym. (TBK.). Papież Pius X. odbył wczoraj 

w sali „regia44 konsystorz publiczny, na którym na­
łożył kapelusze kardynalskie kstęźom: Aguttiemu, 
Tallianiemu, Katscktalerowi, Merry’emu del Val i 
Calligariemu. Uroczystość ta  odbyła się w obecno­
ści wszystkich kardynałów obecnych w Rzymie, li­
cznych biskupów i prałatów, szlachty rzymskiej i za­
proszonej publiczności. Papieżowi, zebrani, oraz 
przybyli pielgrzymi urządzili serdeczną owacyę.

Po konsystorzu jawnym- odbył się konsystorz
tajny.
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jNa d a le k im  Wschodnie.
Petersburg. (TBK.). Rosyjska agencya tele­

graficzna donosi zPorth Arthuru, iż wychodzący tara 
„Nowyj K raj“ zamieszcza wiadomość z Czeniulpo, 
że 300 uzbrojonych japońskich robotników porto­
wych napadło tam na 26 marynarzy rosyjskich,
którzy stawili opór i obronili się. Marynarzy obrzu­
cono kamieniami; wielu jest ranionych. Japończycy 
następnie w liczbie dwustu, uzbrojeni w szable
i siekiery, udali się do europejskiej dzielnicy „setle- 
ment“, przeszukali domy Rosyan i przez całą noc 
trzymali dzielnicę w oblężeniu. Konsulowie zarzą­
dzili w tej sprawie śledztwo.

Japończycy rozgoryczeni, że dwóch z nich zo­
stało śmiertelnie ranionych, a kilku pobitych, odmó­
wili władzom posłuszeństwa. Według pogłosek Ja ­
pończycy ciągle odgrażają się Rosyanom. Marynarze 
odebrali Japończykom podczas bójki wiele broni. Dla 
utrzymania porządku odpłynął do Czemuipo pancer­
nik „Połtawaw i kilka torpedowców.

P o c z d a m . (TBK.) Cesarz przyjął dziś na aiu 
dyencyi ministra wojny, szefa sztabu generalnego 
i naczelnika kancelaryi wojskowej.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 11 listopada.

Jakkolwiek nic nie stwierdza ani zapowiada 
polepszenia się stosunków przemysłu żelaznego, 
giełda podobnie jak i dziś podbijała kursy akcyj że­
laznych. Przedpołudniem zwłaszcza ruch w tym kie­
runku był bardzo ożywiony. Osłabiły tendencyę pó­
źniej wiadomości z targów zagranicznych. Pogłoski, 
że bank angielski jutro przecież podniesie stopę dy­
skontu, podziałały zarówno w Londynie jak i w Ber­
linie niepokojąco. Giełda berlińska była nadto pod 
wrażeniem znaczniejszych realizacyj walorów żela­
znych, co w następstwie^ i tu wywołało reakcyę. 
Giełdę zamknięto w usposobieniu na całej linii sła- 
bem. Obie akcye kredytowe obniżyły się. Tylko akcye 
banku eskontowego i Banku austro-węgierskiego no­
towały wyżej. Staatsbahny i Lombardy trzymały się 
średnio, w akcyaeh naftowych widoczne były reali- 
zacye. Na targu rentowym ucierpiały walory węgier­
skie, podczas gdy inne renty i papiery lokacyjne 
zachowały tendencyę lepszą. Dewizy i waluty pod­
niosły się pod wpływem oczekiwauego podwyższenia 
dyskontu w Londynie.

W ie d e ń  12 listopada. Kursa giełdy w*e" 
dońskiej. Losy a) procentowe: Austr. ^akł. kr.
z oblg. p. z r. 1880 3 proc. 297*— , Austr. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 289*—• T °w‘ 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 280’— , 
ku hip. po 100 zł. 4 proc, 264*—, Pożyczka serusKa 
prem. po 100 r. 4 proc. 89*—, Tureckie oblig* P1̂ 1* 
kolej, po 400 fr. 147*25; b) bezprocentowe, 
peszteńskie (Basilica) 5 zł. 18*80, Zakł. 
i p. po 100 zł. 471*—, Clary 40 zł. m-

zakł.
żegl.
Ban-

Buda- 
kred. dla h. 

k. 172—.

Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*— ,  Losy m. Kra­
kowa 20 zł. 75*—, Pożyczka m. Lubiany 40 zł, 
71*—, Ofen 40 zł. 167*— ? Palffy 40 zł. m. k. 163*—,
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53*25, Czerw, krzy­
ża węg. tow. 5 zł. 26*65, Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 66’50, Sal ma. 40 zł. m. kon. 234*— , Pożycz­
ka salcbjmska 30 zł. 78*—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. ni. k. 250'— , Losy komunalne m. Wiednia z r. 
1874 500*-.

P a r y ż ,  12 listopada. Trzy procent, renta 98’30, 
Mąka — *—.

W ie d e ń , 11 listopada. Cukier 19’20 (spok.)Spi- 
rytus 42*40 (bez zmiany). Nafta niezmieniona.

B e rlin . (Tei. wł.). Giełda berlińska i frank­
furcka wczoraj nie notowały z powodu prawyborów 
do Sejmu pruskiego.

Depesze z  targu pieniężnego.
W ie d e ń , 13 li stop. Zamknięcie wczorajszej gieł dy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 67150 
Akcye węsrier Zakładu kredytowego 733*—, Akcye Anglo-
bartu 27750, Akcye Unionbauku 529*—, Akcye Landerban- 
ku 422-50, Akcye Bankveremu 493-—, Akcye Bodencredit 
9 4 2 Akcye gal Banku hipotecznego 535-*-, A k^e kolei 
państwowych 666'50, Akcye kolei południowej 90*—t Akcye 
Tramway A. —*—'» » Akcye kolei Elbeth&l 418*—
Akcve kolei półn. 5475 Akcye kolei czerń. 579*—} Akcye 
Alpmy 394*50, Akcve Rima Muranyi 4 6 7 '- , Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1817. .Akcye  fabryk Droni 369—, Akcye 
tureckie tytoniowe 3od'oU, Akoye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1180*—, Oblig. węg. ind. 97 90, Renta majowa 
100*40, Austr. Renta koronowa 100 35, Węg. Renta koron. 
98*15, 56 1. Listy Tow. krea.aieni. 98.60, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 41/? proc. listy Banku kraj. 102*50, 5 proc. 
komunalne obligaoye Bonku krajowego 102 30, 4 proc. listy 
Banku Łdnoteczn- 98*60 ^̂ 4 /a proc. listy Banku hip. 101-65,
5 proc. lis ty  B anku hipoteczn. 112*— , 4 proc. GaL Ó bllgacye  
proptnac. 99*85, 4 proc. Gal. p0j ł kraj. z 1893 r 99*60, 4 
ort. p ożyczk a  Lwowa w6*55, Losy tureck ie 147'75, Mark.

a g z ,
U s p o s o b i e n i e .  Przebieg bez ochoty, w końcu ten- 

deneya ustalona.
m |g.-Jpt°Pada* Wczorajsza giełda: Wę-

T Ł " ,— R S  

“ r S = . - T « ’s t t S Ł S -
67- T nf&  wP68Zt KoleJ miejska 609 50 Kolej 

k0lei Pań8tw* aSr- ‘

^  »Tr
5i BT ; s a r s

munska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 —._
n r ^ n CZm a  grecka — . 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
90*50. Tendencya silna.

T&rg zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  13 listopada. Pszenica na kwiecień 1903 r. 

kor. 7.76 do 7*77, Pszenica na maj B OO do 0 0 0 , Pszenica 
na paźdz. 0.— do 0*—, Żyto na kwieć. 1904 r. 6 73 do 
6*74, Żyto na październik 0 — do 00 , Owies na paździer­
nik 1904 r. 0*— do 0*—, Owies na kwieć 5 52 do 5*53, 
Kukur. na sierp. 1904 r. 0*— do 0 Kukurudza na maj 
5*29 do 5 30, Kukurudza napaźd .0  — do 0.—, Kukurudza 
na lipiec 0*00 do 0 00, Rzepak na sierpień 1180 do 
1190. Pogoda piękna-

NADESŁANE.
Z& tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 

Ostatni miesiącI Ostatni miesiąc!
L o t e r y a  k o l e j o w a

,|" lu g r a d “
G łó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0 k .

EES
1
l
6

20
70

100
800

9000

w ygrana 5.000 kor. 
n 1M 0  ,

500 „ 
150 „
10° * n 30 n

10 .
5 „

Cena losu
I  korona.
6 losów 5 k. 50 h.,
II losów tylko 10 k.
L osy  m ają tekst p o lsk i. 
Dwa dni po ciągnieniu  
o trzym u je  kupujący w y ­

kaz ciągnienia pocztą  
b e z p ła tn ie •

C ią g n ien ie  n ieo d w o ła ln ie  5  g r u d n ia  1908 .
L o sy  są do nabycia: w  kantorach w ym ian y , biu­

rach lo te ry jn ych , trańkach i t.d. lub K a n to r  w y m ia n y  
B r a c i  JEibenschiitz, K r a k ó w , R y n e k  gl. 5 , 10044

9999 w ygr. 125.000 kor.
W szystkie w ygran e  

w yplacasię za  potrące­
niem  lOprc. w  gotówce.

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I  UMYSŁOWEGO
liczy 9-ty rok istnienia i wychodzi nadal na do­
tychczasowych warunkach ; ukazuje się w zeszytach 

miesięcznych objętości 5  arkuszy druku.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie G kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9. 

w Krakowie. — Okazowe numery na żądanie wy­
syłane są bezpłatnie. 5080

B iu ro  sprzedaży  

Słowa Polskiego
o tw ó rzy lism y n ra llo g ó d n o sc i naszych czytelników 

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od -wejścia z uL Kopernika 8402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze 
wydawnictwa.

Administracja „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

K ursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 11 listopada 1903. ^

K ursy  o ile inaczej nie podano, obliczone są  
koron nom inaln. w artości i za gotówkę

Ogólny dług państwa. "fe
Jf,onoliV dług państwa 
w banknotach, m aj—listopad. . .

,  lu ty—sierpień •
w trabr*»> styczeń—lipiec . . . .

jrwieeień—pazdeoemAJt 
Loty z roku lfc&l no 250 zł. m. k.

1830 *„ &00 zł. w. a.
1S0O ,  100 zł, „ »

! .  1864 „ 100 zł. ,  «
1864 „ 50 aL -

LUfcY nastaw. domen państw A  6
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państw a r e p r e z e n t o w a n y o n .
Austr. ren ta  złota w ełna od P00- * * .

,  w wal. Kor. w. od pod. •
,  ,  inwest. woł. od poa. • • °

Obii|r&<y* kolejowe.
Kolej Arcyks. A lbrechta w srebrze .«

,  ces. Etóbiery w sdocie w. od p. * 
oesarz. Prano. Józeia w sreD. . ? °

” Arc. Bud. w. K. wol. od poa. 4 
” ces El*- A  m. k. za sz takę o / 
r K arola Lud. 200 A  m . k , °  ObUzacyo pimrwszenstwa kol©jow»._

roloi !SoyŁ. An»* 300 zŁ w * ?ŁOic-J 200 zł. ^  złocie . u
" * -Om 1886 200, .000, 5000 zł. 4.  o ^ t o L ^ g .  900o ;10000Ł4
” B u k o w i ń s k i e j  l o k a t  łUO K o r . .  .  4
,  K a r o l a  L u d w i k a  • • • - 4
’ L w o w . - C z e r . - J a s k w i  Lm, 1834 .4

Dług państw, kraj. kor, węgier.
v\*&gierska ren ta  odota • • * * °,*
Wąg- ren ta  w. Kor. w olna od pod.
W Qg. ron ta  w. Kor. r <i . » 
PoZyczka koL z r. 1889 w saoo-ie .
PeSyozka kol. z r. 1889 w ar® or®e *
Wąg, obBgacye propm , w. a. . • • 

i, prem . reg. Gissy . »
Węg. pożyCEka prem. po 100 s L  • • •

9 ę «% ff o0 r • • *
Oblięaoy® iBdepmizaoyyna rdpotecaEae

Kroaoyi i S ła w o n i i .................1
— Propinaoyjne woL od p<kL . - - - 

W ęgierskie obhgacye bip. . . . , 
Ł roacyi i Sławonii oblig. hię , . . ,

tune publiczne pożyczki
Pożyczka reg. L unajn  z r. W7S . .

„ z r. 1899 .
” kraj. Bukowiny •  t .  18S8

Obi. prop. Bukowiny  ...............
tlał, po*, kraj. z r. 180S...............

. 4

. 4

.6

. 4

. 4

.5

. 4

>65 
L —)55

*bL pso|>. z Ł  .................f
lawowa z r. 18HS .  •  • • *  u

• » ___r S Ł ISO©
_ •  ._». Wiednia z r. 1874. • • • “
pMUte w iotka ca 100 l i* ....................... ...
PaS. kypot Bułgaryi a r. X I  • • *a

listy zsstswae 
(OUigaoye h ip o t i  li**y A a t a A
ar. zakł. b d  la*. W 50 ł. .

!«
Auatr. zakł. kred. Bierna, to®* w 
Bskow. zakł. kred. taamaki

4
.4
.4
.4
. 4.4

100
118
129;35
100,15
611

. 101 -76 119)50 
130 25 
101 
511

iuL
184 5q100ls5 
1OOJ40; Wjr, 
100 30 
100 10

115 50

90

89

ł  a  i  w  pr-i !«.  loa w 50 Ibł • •
.  ,  ło . ^  60 la^. • *

W .  k r y l o m ,  l c  -  g  £
gS • • 8 dawn. eoń»* *
&aL I  * /  po 200 Kor . .  •

bS S  kr*i" ^  L
Banku l  oblig- 1 ^ 4 2  L  . 4 l/
Bansu ,  .  " * om. L w. 45 L
Banku ,  .  . 57ViL . . .  4
Banku » * J S r i o a  w 401/* L . • 4 Austr. wag. B anku ioł ^  Q  ̂ . . . 4
Auatr. t • . .

f»h5 nniwfl z orawera pierwszeństwa Obi.ęaoye z w z r. isse . 4
Kolej połn- ***** ^87 . 4

e • • * ’  ,  1SS8.4
• » •  * ,  ,  1801.4
•  • 1898.4
• Igi P- W'' 4

&*£ śsoL lokaine ^ f V  • ’ ‘
w i . - ^ toi* i ^

. 4

1887 . 4

40

90
208i50 
208; OG

108
10O
100
108
100 10

Losy procentowo, (za sztuką)
Aaste. J&akł* kredyt. obL pr. em. 1880

■aó 100 ŻŁw.  a . ...............................S
^  .  e m .  1889 po 100 aL w. a. . 8 

« »  "a M  I m a  100 zł. m. k. p. 34Wo 4 
firesrai. Im n. z r. 1870 po 100 r t  w. a. 6 
a r . ?  nnnku nip. p r  L ł  po 100 nLw.a. 4

bezprocentowe (za sztuką).
BudapatBWńakie BąnBoa po 5 zł. w. a. 
yf.w> dla band. J P1** P<> 100 zł. w. a

0fi*i»40sŁV  .......................

99i49 
96 K'

i 0 l | 8 0
Jsaius
107 60

99
106
98

111
101
98
98

101
98

102lol
98
98

100
ICO

297

280
264

200
89

149 75

801

lOtJ 85 
97

102
124

108

100
99

112
102
99
99

05
76 
70
60 
S-J 
40 

100 65

10C

302

bo

50

45

50

48 JL aj)T
„ JSf®* ^  po 10 A ...........

4 * : ; :
p o '®  *  - •

p OŁ pr. rjv ' Q,.fc ^     • *
Ł o m u aaS ; po 90 «L . . ■

m . W ieoma b r. 1874 po 100 zł
^cye przedsiębiorstw transportów

^  k o l iok. a*©, merw. 200 zł. . . • •
Austr T o * ”* â oy® 300 “ L  * * *lioioi twS  * n ł  Lunafu 1500 Kor. •
a o ło ry .^ ^  °®** Jordyii. 2100 Kor............
Łoi. 1 ** ^°k* pierw.) 200 s L  •

** ^wow-Beizec (akc. pierw.) 200 A  •
° ~ ^ ° ’W7-pzem ..J aesy 200  ...............
• w8«noan.-gaL-loKain. 200 zŁ . t • » •
" Pańatwowycb 200 zł. =  500 fr ..............
» Południowej 200 bŁ =  600 £r.
» gaiioyj. iokaL 200 ........................

Akoye banków iza sztuką)
Banku Aneio-aosts. 240 Kor. Ł .  .  • • ■ -
eezu banan naa(0C 1000 Kor.......................

•'a.s4ad krod. u  nandiu i otmeu 820 Koi
QS- oanuu kredyt. 400 Kór.........................

Joino austr. tow. eak. 400 Koł . . . »
jaiic, baniru hipoeecz. 400 Kor...............
Talic. banan dią handlu ł przem. 400 Kot 
‘anku dia krajów koronnych 400 Kor. •
7>aaku Aufltro-węg. 1400 Ko......................
)aaku Związków. fOnioubajik) 400 Kor.
)zeek. ban&u zwiazk. 200 Kor.................
ńvnoBzensKa banka 200 Kor . . . . . . .

Afecye przedsiębiorstw przemysł.
r ow. kopalń, węgia w &rtix 100 ał. . . * 
iraiic. karp. nart. tow. 500 Kor. . . * . e 
ausst. tow. gormcae Alpme 100 ał. . * * 
Prazkiego tow. zeisuzn. przem, 200 zł. .  .
ńcńodnicy 500 K o r . .......................... ...
lu reck . bktz. tyconiow 500 franków . • • 
T rifal w w . *op. węgla 70 a ł . .......................

w e k s l e .
(Osęki, dewizy krótko term d */c 

Berłża i m em . m. oanu. za ioo a ^ re k  4
Lonoyn za 10 funtów  szter.................... ...
Pary* i franousfi- m- bank. za 100 fr . 8 
Poteraburg i 'W arszawa za 100 rub li’ . 51/ 
Włuakia bank. aa 100 i i r ow. . . . . .  j

W a l e t y ,
Dukać c e sa rsk i................... ... .........................    .  .  .
■JOmarkowŁi. . • » » »
Miemieokie banknoty  aa 100 m arak • .  -
W łoakte Danknoty za 100 l i r ......................
Ruble banunoty  aa 100 ru b l i . . . ^ .

II — 173 -
1 56 25 54 25

26 65 27 6
66 50 68 —

^ 0 — 240 —
78 — 89 _

250 - 280 -
— _

500 — 516 —

425
894

- 435
400

872 — 874 _
5476 6490 —

— - ——
—

579 - 681 60
392 — 400 —

— — — —
— — _

400 00 401. —

278 279 _
2756 — 2.65

780 o0 78-2 50
529 630 —
565 638 —
24<>— 260
428 — 424 —

1614
580 50

1622
581 60

244 50 •245 60
251 50 253 50

700 703 —
1188 —UW —
895 •M 895 —

18łł2 -- 1882 —
874 — 884 —
-- -- —

884 ““ 888 —

117 17 117 87
230 60 289 80
96 17 95 27
_ — — —
95 25 95 40

11 34 11 89
19 06 19 09
23 45 23 58

117 92 117 40
95 20 95 50

263 - 254 —

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 19 listopada 1903 ____

l  Akcye
Banku hipot. gaiic.

za aztakę.
200 aL (400 K.)- c* 5? 1 Sz dividenae 20 Ło;

Banka gaiic. dla handlu i przem ysłu
po zł. 200 (400 K o r . ) ..........................

Kolei ^al. Kar. Lud. po 900 zł. m. k . . 
Kolei Łiwów-Czem-Jaasy po 200 zL w. a.

w arebrze (400 K o r . ) ..........................
Garb. w Bseezowie po 200 zL (400 Kor.) 
Fabryki wagonow w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor......................
Tow. dia gaiic. praedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 u .  (400 Kor.)
Ił. Listy zastawne za 100 K

bez kuponu bietaeesro 
Banku h. g 5% w. a. wyL z 1Ó0/. . . . . 
Banku h. g. 4'W* w. a. loa w 50 L . . .  
Banku h. g. 4*/o „  „  los w 80 L po 200 IŁ 
Banku kraj 4Vi<Vo w. a  ło i w 51 L . . .  , 
Banku kraj. 4°/o w. a. ło* w 57 L . . . .  
To w am  kred. gal. ziem. 4°)« (1 emis.) . . 
Toworo. kredyt, gaiic. ziemsk. 4°/« loa

w 4łV> lat  .............................................
.  4?/» loa w 56 l a t .......................................

Ul. Obfigi u  100 K.
bez kuponu bieiąoago 

Galio, funduszu propinaoyjnego i* h  w. u  
Buaowiński fund. propinaoyjny 5°/o w. a. 
Kom unalna Banku kraj. &°/o 2 em isya . 

,  ,ł 4i/s*/* 8 em isya .
„ B 4°/o 4 em isya . .

Kolej lokalu, waah. 4flfo po 200 Kor. . . 
PoZyceki krajowej w. a. z r. 28CJ . .
Pu Byczki kraj. 4°ro po 900 K. z r. 1896. . 
Posyozka m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

•  4W/« po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta K rakow a po 90 zł. (40 K or ). . 
Miasta B tuństaw ow a po 90 ał. (40 K or .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ............................ ....
20frankow k*
100 rubli rosyjskich
1>» m n k  aiamŚMhich .   ...............

płacą Łżądają

660 - 640 —

— — 260 _
— — — —

574 — 584 _
— — — —

- - 360 -

400 - 420 -

111
101 3 101 90
98 — 98 70

101 80 102 LiO
98 75 99 4'i
08 70 — —

96 70 _ -
96 40 96 10

96 70 100 40
108 — — —
101 70 —
101 26 101 95
96 99 20
I* 99 20
— —
99 55 100 25
96 20 96 90

101 CO —

77 _ 8a
— — *~

11 2G 11 45
19 —- 19 •20

252 70 255 —
117 — 117 60

SAM T0B WYM1AWT

Gk. uprz. gal. Banku Hipotecznego
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. Ł  aprzyw. palicyjsL akcyjny

ANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udzieia na takowe 

galiczki. 35

N a d to  z a p r o w a d z a n o  n o  w z tfr  i n a t y t a e y l  s a g r a n l a s u j r e h  t a k  z w a a a
D E P O Z T T ^ :  S C H O W K O W E  ( 3 sl£© 3D © posit«).

Za opłatą 60 do 70 kor. a. w. Bocznie, depozytąryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym_______

Uapuwitjuziainy redaktor: 
Z drukam i »8łowa

Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. *
Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


